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Wiadomości zagraniczne. 


Hiszpania. 
Znad granicy hiszpańskićj. 

` Dnia 13. Lipca o godzinie 2gićj z południa 
przyszło pod Valcarlosem między karolistami 
a krystynistami do utarczki. Gdy dowódzca 
wojska francuzkiego nad granicą spostrzegł, 
Że kule karolistowskie na ziemię francuzką pa- 
dały, wysłał oficera, któryby im strzelania 
w tym kierunku zakazał. Oficer ten spotkał 
dowódzcę karolistowskiego, ale ten wysta- 
wiał mu, że wśród powszechnego zamiesza- 
nia trudno się będzie w tćj mierze porozu- 
mieć. Skoro jednak tymczasem batalion Fran- 
cuzów nad granicą wystąpił, cofnęli się ka- 
roliści bez odpowiadania na wysirzały krysty- 
nistówy , bo inaczćj kule ich byłyby żołnierzy 
rancuzkich raniły. 

. Donoszą z Carcassone z d 15. Lipca: «Mię- 
zy wojskiem Generała Valdeza a Hrabiego 
spany przyszło do zaciętćj rozprawy. Ge- 

nerał Valdes bowiem wysłał w celu zaopa- 
zenia korpusu swego w żywność konwoj 

2 1200 ludzi, przydanych mu do strzeżenia go. 
scz przewidując, że Hrabia Espana na od- 
ział ten uderzyć nie omieszka, postępował 

ie nim w niewielkiéj odległości na czele 

40:00 ludzi. Nie wiedzący o tém karoliści 
erzyli na eskortę, ale natychmiast zewsząd 


otoczeni utracili prócz wielu zabitych i ranio- 
nych 300 ludzi, którzy się do niewoli dostali, 
Sam Hrabia Espana raniony został kulą kara- 
binową w ramię.“ 
Niemcy. 
Z Hanoweru, dnia 22. Lipca. 
Dnia 20. wydała Król. Dyrekcya policyi na- 
stępujące obwieszczenie: „Na wysoki rozkaz 
Król. Ministerstwa spraw wewnętrznych ogła: 
szają się następujące przepisy policyjne z zale- 
ceniem, aby ich każdy przestrzegał: 1) Suro- 
wo zakazuje się przechadzanie się  tłumami 
i zgromadzanie po ulicach, jako tóż robienie 
wrzasków, krzyków i świstania po ulicach, 2) 
Dzieci, uczniowie i rzemieślnicy nie powinni się 
krzątać na ulicy po godzinie 8méj wieczorem. 3) 
Tutejsi właściciele domów powinni o godzi- 
nie 10tćj wieczorem mieszkania swoje zamy- 
kać, 4) Gospody i szynkownie równie w mie- 
ście, jak za miastem © godzinie 9. wieczorem 
pozamykane być powinny. 5) W razie po- ` 
wstaria zgiełku na ulicy gromadzenie się mie- 
szkańców domów przed ich domami. cierpia- 
nóm być nie może; owszem są oni obowią- 
zani nawet wśród dnia na pićrw'sze wezwa- 
nie policyi cofnąć się do mieszkań swoich i ta- 
kowe pozamykać. 6) Ciągle przebiegające 
patrole na to uważać będą, aby wszędzie 
przepisów tych przestrzegano, przekroczenia 
zaś w tćj mierze podług okoliczności karane 
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więzieniem lub dE — 
wni i majstrowie osobiście są 
odpowiedzialni za nadużycia, i zere przez 
zostającą pod ich dozorem młodzież., — Hano- 
wer, dn. 20. Lipca 1839. Król. Dyrektor 

olicyi“ ; 
ż Multany i Wołoszczyzna. 

Z nad granicy wołoskićj, d. 10. Lipca. 

(Gaz. lipska.) — Podług co tylko nadeszłych 
wiadomości z Bukarestu, wyjechał nagle Xią. 
żę Miłosz wraz z synem swoim, Xięciem Mi. 
chałem, w głąb Adeyi, i, jak powiadają, 
przybył do Odessy. powodach do tako- 
wćj podróży różne krążą wieści. Powiadają 
nawet, Że Xiążę Miłosz do Petersburga pojedzie. 


Turcya 

Gazeta powszechna zawiera z Kon- 
stantynopola pod d. 3. Lipca jeszcze następu- 
jące szczegóły o ostatnićj chorobie i Śmierci 
Sultana Mahmuda: »Mahmud il, dożył lat 54, 
silnej budowy ciała i konstytucyi, ciągle zu- 
pełnego używał zdrowia. Od roku dopiero 
dostrzeżono , że Sułtan chudnąć zaczął i już tej 
wesołości, która go dawnićj znamionowała, 
nie okazywał. Przypisywano to jednak ciągle 
natężonym myślom jego i troskom, jakich do- 
znawał zajęty ciągle uszczęśliwieniem kraju 
swego, ale o chorobie nikt nawet nie pomy- 
ślał. Od półroku nalekki zapadał katar, któ- 
ry często ginął i znowu „wracał. W ciągu 
tego czasu leczyli Sułtana Hakim Baschi i dwaj 
lekarze greccy, Stefanaki i Konstantyni. à Chu- 
dnięcie coraz się bardziéj zwiększało i w o- 
statnim czasie doznał mocnego upływu krwi 
ww skutek hemoroidów, a to wszystko zwię- 
kszało słabość chorego, W tym roku często 
mniemano, „że Sułtan do zupełnego powraca 
zdrowia. Ale było to czystem złudzeniem, 
bo w czasie swćj ostatnićj bytności w Belgra- 
dzie, gdzie się znajdujć wielki wodociąg, o- 
patrujący Konstantynopol w świeżą wodę, 
cztery razy po sobie zemdlał. Musiał więc 
wrócić do domu nie będąc przytomnym urzą- 
dzonym tamże na cześć jego uroczystościom, 
Następnego dnia przywołano niemieckiego le- 
karza przybocznego Sułtana, zapewne za pór 
źno, bo ten po turecku nie umie a dawnićj 
stanu choroby sułtańskićj tłumaczowi powie- 
rzyć nie chciano. Hakim Baschi i lekarze 
greccy poczytywali początkowo tę chorobę 
za wodną peg w piersiach, potém za sła- 
bość żołądkową, a nareszcie za defekt hemo- 
roidalny. Dr. Neuner zaś oświadczył, że to 
jest choroba płucowa, połączona z mocnóm 
nadwerężeniem wątroby. Dodał także, iż 
z powodu szybkiego przebiegu choroby pacy- 
enta długo przy Życiu utrzymać nie można. 
Dr. Neuner wezwany tylko, jak słyszę, do 


będą pieniędzmi, 


rady, nie mógł zapobiedz przeniesieniu Sulta- 
na do kiosku, na eżącego do siostry Sułtań- 
skićj, gdzie powietrze nierównie jest ostrzej- 
sze, niż w Bejlerbeju. Podobnież miał Ha- 
kim Basza bez wiedzy lekarza niemieckiego 
zasilać Sułtana w ostatnich dniach jego słabo- 
ści winem tokajskićm i likworami, jako też 
znacznemi porcyami opium. Godzina śmierci 
jego dotąd niepewna. Po południu dnia 28: 
Czerwca już żadnego lekarza do Sułtana nie 
wpuszczono. — Już wczoraj usunięto Dr: 
Neunera, a Ormianka Marya, którćj Abdul 
Medszyd zdrowie swoje i życie zawdzięcza. 
mieszkanie jego zajęła i odtąd urząd lekarza 
przybocznego przy $ułtanie pełnić będzie. 
Pod względem niespodziewanego i dotych- 
czas jeszcze tajemnego postępowania Kapu- 
dana liaszy donoszą Gazecie powszechnej 
z Konstantynopula pod d. 8. lipca, co nastę” 
puje: »Kapudan Basza wydane doń rozkazy 
Porty, aby dalćj nie płynął, tą odparł odpo- 
wiedzią, że od Chosrewa Baszy żadnych roz- 
kazów nie przyjmuje, że go za zdrajcę kraju 
poczytuje, który władzcę swego nie tylko w 
ręce nieprzyjaciół wydał, lecz nawet otruł. 
Nie chce więc z obecnym rządem nic mieć do 
czynienia lecz wolałby z Mehmedem Ali się 
połączyć, który jeszcze czystomuzułmańskim 
duchem przyjęty. Nie zaprzestał na tych po- 
gróżkach, lecz wynurzył głośno zamiar uda- 
nia się da Kandyi, aby siebie i powierzoną 
sobie fłottę stawić pod rozrządzenie Baszy 
Egipskiego. Admirał Francuzki, Lalande, ` 
stojący z kilku okrętami liniowémi przed Dar- 
danellami, w skutek tego oświadczenia Kapu- 
danowi Baszy odpłynięcia nie wzbronił, żą- 
dał tylko od niego aby do Rhodus się udał 
iz tamiąd z Mehmedem Ali wszedł vy układy. 
Wezwaniu temu Kapudan Basza zadość uczy- 
nił i przeprowadzany przez okręt wojenny 
francuzki do Rhodus się puścił. Wystawić 
sobie można, „jakie wrażenie wiadomość ta 
sprawiła, ile Że nie wiadomo, czy to odpa- 
dnięcie innych za sobą nie ociągnie a tak 
Portę na sztych wystawi. To tylko jedynie 
Porcie odwagi dodaje, że Hafiz Basza, we- 
zwany przez Kapudana Baszę, aby za jego 
posent przykładem i z Egipcyanami się po- 
ączył, tego uroczyście Się wzbraniał. Jy- 
wan ogłosiwszy się za nieustający, postano- 
wił wyprawić posłannika do Kapudana Baszy; 
aby mu dać jak najdokładniejsze szczeguły 
śmierci Sultana i go przekonać, że naturalną 
umarł śmiercią, ale oraz go surowo wezwać 
żeby do powinności swćj wrócił. Równo- 
cześnie Lord Ponsonby gońca wysłał do kapi- 
tana Walker z wezwaniem, Żeby fottę tu- 
recką natychmiast opuścił, gdyby Kapudan 
Basza zdradzieckie zamiary syyoje chciał usku- 


1067 


tecznić, Oprócz tego wysłano pełnomocnika 
o Alogeadiyi przewożącego Mehmedovyi 
Alemu warunki pokoju.« 
-n 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania — Tygodnika literac- 
kiego wyszedł Nr. 18, zawiera: Les sept cor- 
des de la Lyre par G. Sand, przez J. J. Kra- 
szeyyskiego. — Werner poezya przez F. Z. 4 
Zalotnik marcowy powieść prz. K. Wł. Woy- 
cickiego. — Przegląd prac literackich Dunina 
~ Borkowskiego (dokończenie). — Korespon- 
iencya; List z Namysłowa. — Donesienia 
literackie. „ 


Nowy gatunek granitu. — W ie 
nie zaczęto nie dawno robić nowe chodniki. 
Materyał do tego jest nowym wynalazkiem, 

tóry kunsztownym granitem się nazy- 
wa. Massa leje się podobnie jak asfalt w 80- 
Tącym stanie na miałki piasek, z którym się 
łączy. Kilka minut jest dostatecznych do o- 
studzenia i zamienienia w najtwardszy kamień 
téj gorącej massy. €hodniki tym sposobem 
wyłane wyglądają jak gdyby były wyłożone 
Pięknie szlulowanym, czarnym marmurem. 

assa ta nie wciąga w siebie wilgoci; słońce 
nie wywiera nań żadnego wpływu, jak na 
asfalt, i trwalsza jest niź marmur, co się ztąd 
okazuje, iż na kawałku tćj massy, bez uszko- 
dzenia jćj wyszlufować można kawał marmu- 
ru lub granitu. Twardość jéj okazała się z na- 
stępującego doświadczenia: Kawał tćj massy 
mający 5 stóp długości, a trzy szerokości i 2 
cale grubości, nie rozpękł się, choć weń o- 
gromnćmi młotami biło kilku kowali, podczas 
gdy marmur, granit lub jakikolwiek inny ka- 
mień byłby się na kawałki rozleciał. 

Posąg Szyllera. — Podług najnowszych, 
bezstronnych doniesień ze Stutgardu, uroczy- 
stość przy odsłonieniu pomnika Szyllera nie była 
bynajmnićj tak świetną, jak ją powszechnie opi- 
$ywano, i na jaką największy poeta niemiecki 
zasłużył, Prócz Wajmaru żadne inne miasto 
niemieckie deputacyi nie przysłało, ani nawet 

ena, gdzie Szyller przez lat wiele był pro- 
essorem. Przyczyną tego miała być niedba- 
aść i skąpstwo wydziału, kierującego wysta- 
wieniem posągu, który nie wielką ilość za- 
Praszających odezw rozesłał i nie dość wcze- 

nie program ogłosił. . Nawet posąg Szyllera 
Rie powiódł się tak, jak się tego po dłucie 
najpierwszego z terazniejszych rzeźbiarzy spo- 

ziewano. 'Thorwaldson w posągu Szyllera 
nie jęzedstawi! jenijalnego poetę, ale bardziej 
myślącego filozofa, — Szyller zamiast mieć 
wzrok w niebo wzniesiony, stoi pochylony 
% spuszczonemi w ziemię oczyma. 5 


„Trup daf gcy bł pięstuki. — W Pary- 
Żu wydarzył się osobliwszy wypadek. Stróże 
nocni jadąc wózem naładowanym trupami tak 
a Morgue (t. j. z publicznej grobarni, do którćj 
zwykle zanoszą zabitych, utonionych w3ekwa: 
nie, lub też zmarłych na ulicach Paryża, aby 
tamże od krewnych lub przyjacioł poznanymi 
być mogli), jakoteż i trupami ze szpitalnych 
grobarni na cmentarz, dla pogrzebania ich ra- 
zem w jednym dole, mieli ten przypadek, iż 
się im wóz na.skręcie ulicy wywrócił, i wszy- 
stkie trupy na ziemię wypadły. Stróże ładując 
znowu na wóz umarłych, postrzegli nagle, że 
jeden z nich mocno ruszać się zaczął. Lecz 
ponieważ podług przepisu wszystkie trupy w 
Morgue anatomicznie przez chyrurgów Toz- 
bierane bywają, a zatém będąc przekonanymi, 
że człowiek, w którym wszystkie organy ciała 
są poprzecinane, a żaden sposób dłażej Żyć - 
nie może, chcieli i tego, który się ruszał, wrzu- 
cić na wóz do drugich, lecz ten powstaje nie- 
spodzianie, z rąk się im wydziera, i tak po- 
tężnie każdego z nich ugadza pięścią, że stróże 
strachem przejęci, porzuciwszy wóż, konie i 
umarłych, co mieli tchu uciekli, Po niejakićj 
chwili opamiętawszy się, przyszło im na myśl, 
iż niepodobna, aby umarły mógł się im tak 
silnie pięściami dać uczuć, jak ten, który ich 
do ucieczki przymusił. Wracają więc da wo- 
zu itam się rozwiązuje cała zagadka. O po- 
dal od karawanu znajdują spokojnie spiącego, 
upitego drąźnika, który wprzódy niezawodnie 
na tém samém leżał miejscu, na którćm ich 
wóz z trupami się wywrócił, i którego oni 
mniemając, Że to jest trup z grobarni, razem 
z drugimi umarłymi na wóz wrzucić chcieli. 
Jakoż wstrząsnąwyszy nim przekonali się, że 
się nie mylili w swoim domyśle, albowiem 
drążnik przebudziyyszy się, zaczął znowu ten 
sam manewr powtarzać, który już wprzódy 
tak skutecznie wykonał. Jednakże nic nie po- 
mogło, stróże ujęli go i zaprowadzili na od- 
wach, gdzie przynajmnićj pod dachem wyspać 
się mógł po swojćm upiciu. 


TEATR POLSKI. 

(Nadesł.) -= Po reprezentacyach wielu sztuk 
tłumaczonych i obcych, nareszcie w zeszłą 
niedzielę dn. 28. Lipca Pan Dyrektor Anczyc 
przedstawą oryginalnćj, ojczystćj komedyi, 
tik „Szlachcic staropolski« ‘przez Zółkowskie- 

o, publiczność naszę uraczył. — Chociaż 
komedya ta nie odznacza się wielką orygińal- 
nością osnowy ani nie widzimy w nićj wątku 
sztucznie założonego, coby w uderzający się 
rozwijał sposób, jednakże dramatyczne że tak 
powiem wykonanie na wszelką zasługuje po- 
chwałę, język czysty, myśli prawdziwie 
wzniosłe, a jednak bez przesady i pieszczącćj 
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sentymentalności, obfita żyła dowcipu a co 
więcćj znaczy niż to wszystko — staropolski. 
duch i wszędzie przebijające się tło narodo: 
wości naszćj. Dla tego téż śmiało komedyę 
tę stawiamy obok lepszych sztuk niemieckich 
i francuzkich z czasów, kiedy jeszcze szalo: 
nćj nie było literatury, — O ile téż publi- 
czność nasza reprezentacyą tą była zadowolo- 
na i ile znachodziła pięknych w nićj pomy- 
słów co dzielnie do serca jćj trafiały, tego do- 
wodziły rzęsiste oklaski, któremi pojedyńcze 
ustępy przyjmowała i któreby zapewne jeszcze 
huczniejszćmi były, gdyby się: więcćj szla- 
chty staropolskićj na reprezentacyę tę było 
zebrało! — Główną rolę ma; jak wiadomo, 
Szczerowiejski. Miłość ojczyzny — ten wę- 
gielny kamień wszelkich cnot obywatelskich — 
rzetelność, wiara, skrzętność a nawet wznio- 
słość nad przesądy stanów — teto są główne 
zarysy charakteru staropolskiego szlachcica, 
którego Pan KŁadnowski z oną oddał żywo- 
ścią dobrodusznego starca i tak wiernie 1 zgo- 
dnie z prawdą, iż zaiste nie wiemy, czy te 
oklaski, któremi go publiczność obsypy wała, 
autorowi t. j. treści słów, czy tćż grze 
aktora się przynależały. Objętość innych ról 
nie jest yw stósunku z znaczeniem tćj roli, ale 
mieli jednak artyści nasi każdy w swojćm 
miejscu sposobność odznaczenia się. Przede- 
wszystkićm pochwalamy tu grę Matyldy 
(JPanny Królikowskićj), której Żywość i śmia- 
łość, połączona wszelako z wdziękiem dzie- 
wicy, przedstawie całćj wielkiego dodały 
powabu. Mnićj nam się podobał brat jej 
(JP. Holzmann), który się niekiedy zacinał 
ijąkał, i którego na nieszczęście w chwilach 
miłosnego uniesienia pamięć (jak się zdawało) 
opuszezała. Kawaler Trezoliński (JPan Dy- 
midowicz), Monsieur Jean (JP. Wojciecho- 
wski) i Żytomierz, Szyper (JP. Frey), byli ka- 
żdy na swojćm miejscu i dowiedli, że się rolą 
- swoją przejąć mogą; zdawało nam się jednak- 
e, że — czego się zresztą w podobnych ro- 
łach rzadko aktor ustrzedz zdoła — niekiedy 
gra ich nieco na karykaturę i przesadę zakra- 
„wała; prócz tego Monsieur Jean poon był 
więcćj dawać baczności na dya 
w wymowie swojćj Francuza aż zanadto sły- 
szeć dawał, a potóm znowu jak najczystszą 
mówił polszczyzną. — Wszakże, jakkolwiek 
bądź — całe przedstawienie szło jednak okrą- 
gło t zaspokoiło zapewne słuszne roszczenia 
publiczności. Oby tylko Pan Anczyc odtąd 
sztuki podobnej treści na' scenę wprowadzał, 
a przekona się, że nawet i w tej porze żniwa 
— podróż do wód — upałów — i Bóg wie 
jakich przeszkód — jednak publiczność pom 
do siebie zyyabić potrafi. 2 


ekt, bo raz’ 


01 TEATR MIEJSKI. 


We wtorek dnia 30: Lipca 20te przedsta- À 


wienie polskie towarzystwa artystów dramaty- 

cznych pod dyrekcyą Pana Zygmunta Anczyca: 
piewaczki wiejskie; opera w 2. akta 

z muzyką Fiarowantego. 

Przy wyjściu wczoraj z teatru, d, 25. Lipca 
zgmęła mi tabakierka srebrna środkiem wy” 
złacana; -za zwrot takowćj szanownemu zna” 
lazcy nagrodę pra na Garbarach Ni» 
38. pod Złotą kulą zarzekam. 

; W, T. 


%  Upalony gips poleca tanio ; * 
M. J. Ephr»im, 
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